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Z dnia.
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„ P r a c e “  K o ł a  p o l s k i e g o .

Interesujący rzeczą jest obserwowa­
nie toku prac parlamentarnych Koła 
polskiego w ostatniej sesyi parlamentu. 
Ma ono przecież na szpaltach gazet 
konserwatywnych tak „narodowy" cha­
rakter, że zdawaćby się mogło, iż pra­
cują tam tzw. żywioły konserwatywno- 
narodowe, że „urodzeni" prawodawcy 
naprawdę są nimi. Tymczasem jest to 
pogląd z gruntu fałszywy. Ci, którzy 
r z ą d z ą  i decydują, ci, którzy re­
p r e z e n t u j ą ,  nie chcą i n i e u m i e -  
j ą p r a c o w a ć .  Za nich pracują cał­
kiem inni ludzie.

Powiedzmy odrazu: pracują ż y d z i ,  
kilku demokratów i jeden Ormianin, 
Dawid Abrahamowioz. Inni nudzą się, 
bawią, śpią, grają w karty, ale rzadko 
który z nich przeczytał bodaj cokol­
wiek choćby z tych druków, które 
służba każdemu posłowi pod nos nie­
jako na jego pult kładzie.

R a p p a p o r t ,  K o l i s c h e r ,  By k ,  
P i e p e s ,  Z u c k e r - G i ż o w s k i ,  R o ­
m a n o w i  cz,  R o t t e r  i Dawid Abra-

h a m o w i c z  wiedzą o co chodzi w 
debatach i choć trochę pracują.

Rappaport i Romanowicz pracowali 
przy drogach wodnych, Kolischer przy 
9-godzinnym dniu pracy, Rotter przy 
noweli należy teściowej, Piepes przy 
noweli przemysłowej (§ §  59 i 60), 
Arahamowicz przy sznapsie, a Zucker- 
Giżowski ratował brudy swych kole­
gów wraz z Bykiem w komisyi legi­
tymacyjnej i szykuje się do referatu 
o kolejach lokalnych!

Natomiast obaj Błażowscy, Chamiec 
(mistrz w rachowaniu przeróżnych 
dyet), obaj Dzieduszyccy, Głarapich, 
Gniewosz, Gołuchowski, Jędrzejowicz, 
Moysa, Piętak, Piniński, Potocki, Sa­
pieha, Sozański, Struszkiewiez, Szepty­
cki, Tyszkowski, Wielowieyski i Wo- 
dzicki, a zatem „ k w i a t "  szlachty i 
konserwatystów, nie robi nic, ale to 
dosłownie nic w parlamencie, tylko 
bierze dyety, gra w karty, gospoda­
ruje w domu, lub ziewa całą gębą. 
Niektórzy z nich, jak np. Tyszkowski 
lub Jędrzejowicz są tak ograniczeni, 
inni znowu, jak Błażowscy lub Gara- 
pich tak ograniczeni i leniwi, że po­
dziw zbiera...

Innych ta cała .szopa" nic nie ob­
chodzi. Pracują za nich żydzi na ba-

żdym kroku; oni czytają gazety, wnio­
ski i protokóły, oni mówią w komi- 
syach i w Izbie, oni wiedzą nad ozem 
się głosuje, a inni obijają się po par­
lamencie, aby co prędzej siąść w ele­
gancką dorożkę i popędzić na ko- 
laoyę.

Z mniejszych ruchliwszymi są: Pa­
stor, Weiser i Michejda; jak widzimy, 
dwóch wyohrztów. W i e l o w i e y s k i  
nie pojawia się w parlamencie od kilku 
tygodni; wie on, jak tam na niego 
patrzą!...

Fakta te świadczą, że szlachcice i 
konserwatyści stanowią tylko nie nie 
wartający ciężar dla klubu, który po­
trafi reprezentować i kompromito­
wać klub na zewnątrz, ale nie po­
trafi pracować, bo jest martwym ba­
lastem.

0  różnych przełamanych „demo­
kratach," perekińczykach a la D a n i e ­
la k, lub notorycznie ubogich na duohu, 
jak n. p. adwokat tarnowski S t o j a ­
ł o w s k i ,  nie potrzebujemy wspomi­
nać, aby dopełnić charakterystyki 
tej „jedynej" reprezentaeyi „kraju".

Gdyby żydzi nie pracowali, całe to 
Koło polskie utonęłoby w letargioznej 
drzemce.

T o w a r z y s z e !  P a m i ę t a j c i e  o  f u n d u s z u  p r a s o w y m  c o d z i e n n e g o  „ N a p r z o d u ! "

E M I I i  Z O l i A .

P O W I E Ś Ć .
22) _____

Otworzył drzwi i puścił go przez grze­
czność pierwszego do wnętrza dość dużej 
izby, oświeconej żółtem światłem małej 
lampy naftowej. „Fryga* pracowała jeszcze 
pomimo późnej godziny przy świetle tej 
lampy, łatając bieliznę, podczas gdy jej 
ojciec, stary Lunnot, zdrzemnął się w cie­
niu, nie przestając bezzębnemi dziąsłami 
ściskać w ustach zgasłej fajki.

W zajmującem jeden kąt izby łóżku 
spało dwoje dzieci, Lucyan i Antonina, je ­
dno sześcio- drugie czteroletnie, bardzo ła­
dne i nad swój wiek rozwinięte. Mieszka­
nie składało się nadto, oprócz tej wspólnej 
izby, służącej za kuchnię i jadalnię, z dwu

innych izb, mianowicie izby ojca Lunot, 
oraz z sypialni obojga małżonków.

Zdumiona przybyciem męża o tej godzi­
nie, ponieważ nie uprzedził jej o niczem, 
podniosła „Fryga" głowę:

—  A to co?... Ty już tu taj?
Nie chciał wywoływać od razu kłótni 

przyznaniem się do tego, że porzucił zaję­
cie swe w „Piekle", wolał bowiem zała­
twić wpierw sprawę noclegu Josiny i Na- 
neta, odparł więc wymijająco:

— Tak jest. Skończyłem i otom jest.
Aby jej nie dać czasu na nowe pytanie,

przedstawił czemprędzej Łukasza:
— Chodź-no tu... Ten pan jest przyja­

cielem pana Jordana, przyszedł tu z jedną 
drobną sprawą, którą ci zaraz wytłómaczy.

Coraz bardziej zdziwiona i niedowierza­
jąca, zwróciła się „Fryga“ do Łukasza, 
który mógł teraz z łatwością rozpoznać 
nadzwyczajne jej podobieństwo do jej b ra­
ta  Ragu. Mała, ruchliwa, miała wyrazistą 
twarz, okoloną rudemi włosami ponad czo­

łem niskiem, nos cienki, szczęki silne. Ce- 
ra jej, pałająca od rudego koloru włosów, 
której świeżość czyniła ją jeszcze miłą i 
młodą w dwudziestym ósmym roku życia, 
była jedynem wyjaśnieniem, co mogło zde­
cydować Bonnaire’a do poślubienia jej, po­
mimo że znał dobrze jej nieznośny chara­
kter. I nieszczęście stało się: a teraz „Fry­
ga “ napełniała dom piekłem przez swoje 
ciągłe gniewy, a on zmuszony jej był ule­
gać w wszelkich drobiazgach codziennego 
życia, dla świętego pokoju. Kokietka, po­
żerana przez jedyną ambicyę ubierania się 
w ładne szmatki i biżuterye, wtenczas je­
dynie nabierała słodyczy, kiedy otrzymała 
nową suknię.

Łukasz, zmuszony do zabrania głosu, 
uczuł potrzebę zobowiązać ją sobie naj­
pierw za pomocą komplementu. Od samego 
już wejścia uderzyła go nadzwyczajna czy­
stość izby, dzięki staraniom gospodyni, któ­
ra umiała niemi wynagrodzić ubóstwo sprzę 
tów.
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Socyalna demokracya 
wobec budowy dróg wodnych.

N a posiedzen iu  Iz b y  posłów  d. 31 
m a ja  b r., p rz y  debacie  n ad  § 14 i 15 
p rzed ło żen ia  o d ro g ach  w odnych , tow . 
D a s z y ń s k i ,  u zasad n ia jąc  w niosek  
m niejszości o o c h r o n i e  r o b o t n i ­
c z e j  p r z y  b u d o w i e  d r ó g  w o ­
d n y c h ,  w y g ło sił n a s tę p u ją c ą  m ow ę:

P oseł Daszyński: S p raw o zd an ie  w ię­
kszości kom isy i n ie  p o ru sza  n a w e t 
kw esty i och rony  robo tn ików  p rz y  dro­
g ach  w odnych . N ie  zapom ina jm y , iż 
p rzed  4  m iesiącam i zaledw ie  rząd , z 
pew nośc ią  je d n a k  n ie  m y, przeczuw ał, 
iż ro zp o czę tą  zo stan ie  ta k a  w ielka, 
b y  n ie  przesadzić , h is to ry czn a  akcya. 
Z  w ielu  s tro n  odzyw ają  się g łosy , z a ­
rzu ca jące  całem u dzie łu  aw an tu rn i-  
czość, a n a w e t d a ją  się słyszeć k p in y , 
iż  rz ą d  i p a r la m e n t ta k  lekkom yśln ie  
i bez z a s t a n o w i e n i a  p o ry w a ją  się 
do n ieo b m y ślan eg o  należycie  dzieła. 
A  g d y  p rzedstaw ic ie le  ro b o tn ików  
p rzy ch o d zą  do w as i ra d z ą  w am , w  
ja k i sposób m ożecie dzieło  to  op rzeć  
n a  p rak ty czn e j podstaw ie , g d y  p rz y ­
chodzim y i m ów im y w am , byście  m y ­
śleli ta k ż e  o ty siącach  ludności, k tó re  
m a ją  zn a leść  p rz y  budow ie d róg  ty ch  
za tru d n ien ie , to  czyn im y  to  n ie ty lk o  
w  in te re s ie  ludu , lecz ta k ż e  w  in te ­
resie  sam ego p rzed ło żen ia . M ożem y 
się p rzecież  spodziew ać, iż  rząd , k tó ­
ry  u w zg lęd n ia  in te re sy  p rzem y sło w ­
ców, n ie  dopuści do tego , b y  spoczął 
n a  n im  bodaj cień  podejrzen ia , że z a ­
p o m n ia ł o robo tn ikach .

R z ą d  i kom isya czu ły  to  d o b rze ; 
kom isya  za  zgodą rząd u  p rz y ję ła  do 
u s taw y  postan o w ien ia , k tó re  dalej idą, 
an iże li u ch w ały  kom isy i kolejow ej ; 
u zn a ję  to . Je ż e li je d n a k  pom im o teg o  
zg łosiłem  w  kom isy i sw e w o tum  m n ie j­
szości, to  n ie  czyn iłem  teg o  z z a ro zu ­

m iałości lu b  d o k try n e ry i. R ozchodzi 
się tu  o d  a 1 s z y  r o z w ó j  naszego  
u s t a w o d a w s t w a  o c h r o n n e g o  
J e s t  to  zu p e łn ie  zrozum iałem , iż  ks. 
S ch w arzen b erg  i jeg o  feudaln i ko le­
dzy  ta k  bo ją  się, że p rzez  budow ę 
kanałów  u su n ię te  zo s tan ą  nęd zn e  z a ­
robk i, będące w szędzie tam  w użyciu , 
gdzie ty lk o  S chw arzen b erg o w ie  re z y ­
du ją . C hcem y, b y  ta c y  panow ie, ja k  
książę S ch w arzen b erg , z robili m iejsce 
innym . C hcem y, b y  i s t n i e j ą c y  o- 
b e c n i e  z a d ł u g i  d z i e ń  r o b o ­
c z y ,  z o s t a ł  s k r ó c o n y m ;  chcem y, 
b y  to  „ feudalne" w y n ag ro d zen ie  ro ­
bo tn ików  l u d z k i e m  z a s t ą p i o n e  
z o s t a ł o .  (Oklaski). Ż ąd a jąc  tego , n ie 
je s te śm y  rew olucyon istam i, g d y ż  ż ą ­
dan ia  nasze  p o w in n y  b y ć  u rzeczy ­
w istn ione  w  każdem  p raw o rząd n em  
państw ie .

P o se ł Luksch: I  n am  chłopom  źle 
się w iedzie.

P oseł Daszyński: W  tak im  raz ie  zo r­
gan izu jc ie  się, zb liżcie się do nas, zo- 
steńc ie  soeyalnym i dem okra tam i! (W e­
sołość). N ie je s t  to  w oale w stydem  i 
b y ło b y  rozsądniejszem , n iż  sp e łn ian ie  
posług  p a ro b k a  S chw arzenbergów .

P o se ł Luksch prze ry w a .
P o se ł Daszyński: N ie  daj się p an  

w yśm iać. J a  m am  m iędzy  m oim i w y ­
borcam i 6 ty s ięcy  ch łopów , m am  w ię­
cej ch łopskich  w yborców  n iż  p an . W  
k ażd y m  raz ie  m oich chłopów  n ie  m o­
żn a  p o ró w n ać  ze S chw arzenberg iem , 
pod  ty m  w zględem  m asz p a n  racy ę .

P o w iada ją , że k a n a ły  są strasznem  
nieszczęściem  d la  ro ln ic tw a . I  za  to  
nieszczęście trz e b a  zap łac ić  ag ra ry u - 
szom. Je ż e lib y  się chciało  to  w szy st­
ko p rzep ro w ad zić , czego  się ci p an o ­
wie dom agają , to  trz e b a b y  ch y b a  c a ­
ły  sy stem  g o spodark i społecznej p a ń ­
stw a  p rzen icow ać  i  pan o w ie  ci b y lib y  
zapew ne dopiero  w ted y  zadow oleni,

g d y b y  b o c h e n e k  o h l e b a  k o ­
s z t o w a ł  g u l d e n a .  (H ałas u  ag ra- 
ryuszów ).

M ów iono dziś o c łach  o ch ro n n y ch , 
ja k  g d y b y  to  is to tn ie  by ło  n a tu ra l-  
nem , n i e  d b a ć  w c a l e  o m i l i o n y  
p r o l e t a r y u s z ó w ,  k u p u j ą c y c h  
c h l e b .  T o  ta k  pójść n ie  może, n ie 
m ożna tej w ielk iej sp raw y  te ra z  ta k  
za ła tw ić , ażeby  cła  och ronne  uw ażać  
za  cukier, k tó ry m b y  się ag rary u szo m  
osłodziło g o rzk ą  p ig u łk ę  d ró g  w o ­
dnych . W  kom isyi m ów iono o p r e ­
m i a c h  w y  w o z o w y  c b  n a  z b - o ż e .  
(G łosy : S łucha jc ie !S łucha jc ie !). Z p r e ­
m iam i w yw ozow em i n a  cuk ie r z rob i­
liśm y ju ż  dość sm u tn y ch  dośw iadczeń, 
pań stw o  dostało  się tu  w  położenie 
bez w y jś c ia , s trac iło  w iele m ilionów  
i w szystko  to  w  ty m  c e lu , abyśm y  
m ieli n a j d r o ż s z y  c u k i e r  w  ca ­
ły m  św iecie. C z y ż  t e r a z  t a  s a m a  
h i s t o r y a  m a  s i ę  p o w t ó r z y ć  z e  
z b  o ż  e m ?

A g ra ry u  -ze u zy sk a li d la siebie dość 
polepszeń, p rzeciw ko k tó ry m  n ic  n ie  
m am y, zw łaszcza  p rz y  podw yższen iu  
funduszu  m elio racy jnego . A  p rz y  k w e­
s ty i praw w odnych  o trz y m a ją  j t  f. oze 
dość korzyści. A l e  c o  d o s t a n ą  r o ­
b o t n i c y ?  D ostan iem y  p rzed e  w szy- 
stk iem  sm u tn ą  pew ność z n a c z n e g o  
p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k ó w  k o  n- 
s u m c y j n y e h ;  p rz e b ą k u ją  o 
w yższen iu  cen ty to n iu , a do tk n ie  u 
z pewnością, ta n ie  so rty .

P oseł tow . Schuhmeier: J a k  zw y ­
kle !...

P o se ł towr. Daszyński: Ż ąd am y  więc, 
ab y  p rzy n a jm n ie j z n ik ły  na jgo rsze  
p łace  g łodow e p rz y  ty c h  w ie lk ich  ro ­
botach , p rz y  których* p rzecież  rząd  
w y stęp u je  n a  w idow nię jako  g łó w n y  
p rzedsięb io rca. D a jem y  Wam sposo­
bność p łacen ia  p rzyzw oitych  zarobków  
i sk rócen ia  czasu p racy . A  tu  p rzy -

Zbliżywszy się do łóżka, wykrzyknął 
z zachwytem:

—  Moje śliczne dzieciny!... Śpi to, jak 
para aniołków.

„Fryga" uśmiechnęła się na te słowa 
wprawdzie, ale nie przestała się w niego 
wpatrywać bystro i wyczekująco, przeko­
nana aż nadto, że len jegomość nie byłby 
się tutaj fatygował, gdyby nie miał czegoś 
ważnego od niej do żądania. Więc kiedy, 
zmuszony w końcu przystąpić do rzeczy, 
począł opowiadać, w jak  opłakanem poło­
żeniu znalazł był na ławce Josinę umiera­
jącą z głodu, opuszczoną wśród nocy, po­
ruszyła się gwałtownie, zaciskając swe 
szczęki uparte. I  nie odpowiadając wcale 
gościowi, zwróciła się w stronę męża 
z furyą.

— Cóż to znowu za świeża historya?.. 
Co mnie to wszystko może obchodzić ?

Zmuszony do odezwania się, starał się 
ją  Bonnaire uspokoić i rzekł łagodnie z swo­
ją  pojednawczą miną:

—  W  każdym razie jeżeli ci Ragu klucz 
zostawił, powinnaś go dać tej biedaczce, 
bo on został u Caffiauxa i gotów tam całą

noc przesiedzieć! Nie można przecież dać 
kobiecie i dziecku nocować na dworze.

Teraz „Fryga" wy buchnęła:
—  Tak jest! Mam klucz! A jakże! Ra­

gu mi go zostawił i to właśnie dlatego, 
żeby się przypadkiem ta łajdaezka znowu 
do niego na noc razem z swoim braciszkiem 
ladacem nie wpakowała! Ale ja  nie chcę 
nic wiedzieć o tych wszystkich brudach! 
J a  wiem to jedno tylko: Ragu mi klucz 
zostawił i jemu jednemu, nikomu innemu, 
klucza nie oddam.

A  kiedy mąż próbował jeszcze wzbu­
dzić w niej litość, kazała mu gwałtownie, 
aby jej dał pokój, i zawołała z rosnącem 
uniesieniem:

—  Nareszcie, czy tobie się nie zachcie­
wa przypadkiem zmusić mnie, żebym się 
przyjaźniła z kochankami mego brata?... 
Niech sobie taka zdycha troszeczkę dalej, 
kiedy była na tyle bezwstydna, żeby sobie 
dać głowę zawrócić!... Śliczna historya — 
nieprawdaż ? — ten mały braciszek, któ­
rego ona wszędzie za sobą wlecze, i który 
sypia na górze, w nyży, pod bokiem jej 
i jego... Nie, nie! każdy za siebie... A czy 
ona tam trochę wcześniej, czy trochę pó­

źniej skończy w rynsztoku, to w gruncie 
rzeczy zupełnie wszystko jedno !

Łukasz słuchał jej słów z bólem w ser­
cu, oburzony. Odnajdywał w niej zawsze 
tę samą srogość uczeiwych kobiet z ludu, 
tak nielitośeiwych dla dziewcząt, które u- 
padły w ciężkiej walce, do jakiej zmusza 
je egzysten a. U tej zresztą taiła się nadto 
głucha zazdrość i nienawiść względem ka­
żdej ładnej dziewczyny, za której wdzięk 
i miłość mężczyźni odpłacają miłością, ob­
darzając je drobiazgami ze złota i jedwa- 
bnemi sukniami, jeśli tylko są dosyć spry­
tne. Gniew „Frygi" nie ostygał ani na 
chwilę od dnia, w którym się dowiedziała, 
że brat jej kupił Josinie maleńki, srebrny 
pierścionek.

— Trzeba mieć trochę dobroci, pani — 
odpowiedział Łukasz głosem, litością drżą­
cym.

Lecz zanim „Fryga" zdążyła zdobyć się 
na odpowiedź, łoskot ciężkich, zataczają­
cych się kroków rozległ się na schodach 
i drzwi się otwarły pod naciskiem rąk ma­
cających za klamką.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
 ----



Nr. 155 „N A P R  Z O D* 3

chodzi się z śm iesznym i zarzu tam i, że 
b y ły b y  to  u s taw y  okolicznościow e. A le 
pow iedzcie  szczerze, je że li p rz e jd z ie ­
cie w m yśli h is to ry ę  ochronnego u s ta ­
w odaw stw a robo tn iczego , to  czy z a ­
w sze rob iono  zu p e łn e  u staw y , czy  też  
p rzeciw n ie , n ie  b y ły  to  zaw sze u s ta ­
w y, sp e łn ia jące  w y m ag an ia  ch w ili?  
P ań stw o  k a p ita lis ty czn e  ży je  w łaśn ie  
z d n ia  n a  dzień  i n ie  m oże się zde­
cydow ać n a  g ru n to w n e  refo rm y.

P rzech o d ząc  do te j części m ojego 
w o tum  m niejszości, k tó ra  chce u re g u ­
low ać sp raw ę  subm isy j, m uszę panom  
o tw arc ie  pow iedzieć, że n ie  w ierzę, 
ażeb y  rząd  m ógł k iedy  p rz y jść  z z u ­
p e łn ą  u s ta w ą  o subm isyach . Z a  w iele 
tn  je s t  zw iązku  z w ojskow ością, a  tu  
i W ę g r y  m a ją  coś do g ad an ia . W ę ­
g ry  zaś, ja k  w iadom o, nie p o trzeb u ją  
żadnej socyalnej po lity k i, bo n ie s te ty  
n ie  m a ją  siln ie zo rgan izow anej socyal­
nej d e m o k ra c y i; zam iast socyalnej p o ­
lity k i, są ta m  b a g n e t y  i k a r a b i ­
n y  ż a n d a r m ó w .  T o  j e s t  w ę ­
g i e r s k a  s o c j a l n a  p o l i t y k a ,  
k t ó r a  i d o  n a s  s i ę  w c i s k a .  J a k  
d ługo  rząd  n ie  m a m ożności p rzed ło ­
żen ia  zupe łnego  p ro je k tu  u staw y , nie 
na leży  za tem  podnosić przeciw ko nam  
teg- 'b d za ju  zarzu tów .

(Dokończenie nastąpi).

Sielanka galicyjska.
e warszawskim „ Głosie “ znadnjemy 

ziikśomitą satyrę na stosunki galicyjskie. 
Z powodu mowy tow. D a s z y ń s k i e g o  
przyszły stańczykom galicyjskim w pomoc 
pisma stańczykowskie zakordonowe, a zwła­
szcza petersburski „K raj", obsługiwany 
przez różnych gadzinoweów ze Lwowa 
i Wiednia. „Głos" warszawski chłoszcze 
klikę Piltzowską w artykule, który przy­
taczamy poniżej:

— Dlaczego Pan właściwie prenumeruje 
„ Kraj “ .

Zapytany w ten sposób zazwyczaj robi 
minę niewyraźną i tłómaezy.

— No tak... ale widzi Pan, „K raj“ 
ma najlepsze informaoye i to z różnych 
stron.

Informaeye i do tego z różnych stron 
są niewątpliwie rzeczą cenną, jednakże 
dobrze jest pamiętać, dla jakiego celu są 
podawane i skąd otrzymywane. W poprze­
dnim numerze przytoczyliśmy akt oskarże­
nia, jaki poseł Daszyński w parlamencie 
austryackim wygłosił przeciwko członkom 
tej kliki, która pod nazwą Koła polskiego 
uzurpuje sobie przedstawicielstwo interesów 
ludności polskiej w Austryi. Usłyszeliśmy 
więc znów o szeregu całym matactw, szan­
taży, defraudacji i prostych kradzieży, 
które od czasu do czasu w ciągu ostatnich 
la t kilku w prasie były ujawniane.

Akt obrony znajdujemy teraz w „Kraju". 
Wszystko co tam zarzucano pp. Marchwi­
ckim, Wielo wiejski m, Majewskim, Giżow- 
skim itp. jest zgoła bezzasadne, bo... bo je ­
szcze w starożytnej Gręeyi Teofrast „na­
kreślił znakomite portrety plotkarza i o- 
szczerey", bo już w tejże Grccyi istniała 
„instytucya ostracyzmu, którego ofiarą stał

się Arystydes; " bo i w dawnej Polsce 
plotkarstwo napiętnował k iąże Jabłonow­
ski; bo wreszcie, jeśli przejdziemy do no­
wszych czasów, z tuzin przynajmniej najza­
cniejszych i najbystrzejszych dziennikarzy 
franćuzkich, których opinie „Kraj" cytuje 
„in extenso“, stwierdzili i dowiedli, że za­
równo poważne dzienniki jak i poważni 
ludzie brzydzą się skandalem, zwłaszcza 
wymierzonym przeciwko własnym roda­
kom... A więc oczywiście 'wszystko, co w 
parlamencie zarzucano członkom Koła pol­
skiego i sferom, które to Koło reprezen­
tuje, jest wierntnem kłamstwem, członkowie 
Koła tego są wszyscy jeden w drugiego 
conajmniej Arystydesami, — co też w zupeł­
ności zgadza się z wnioskiem, do jakiego 
w tejże sprawie dochodzi „Gazeta polska", 
że szlachta, trzymająca dziś ster życia 
politycznego w Galicyi, jest dotąd naj­
lepszym i niezastąpionym żywiołem do spra 
wowania rządów.

Jak  widzimy przeto, dowodzenie całe 
w „Kraju* przeprowadzone zostało wcale 
dobrze. Ale to jeszcze nie. Rozumowania 
ogólne, zasady, nie są silną stroną tego 
pism a; jak  powiedziano wyżej, pokazuje 
on, co może, dopiero gdy idzie o infor- 
inacye.

Z obrad parlamentu dowiedzieliśmy się 
między innemi o panu K. Soltan-Abgaro- 
wiczu, który wprowadził w Galicyi nowy 
rodzaj pieniądza : kawałek żółtego papieru, 
opiewający na 15 centów, t. j. 12 kop., 
Btanowiących płacę dorosłego mężczyzny 
za dzień roboczy w majątku pana S. Ab- 
garowicza; pieniądze te płatne są w goto- 
wiźnie tylko w niedziele w karczmie p. 
Mojżesza Kischlera, w inne zaś dni tygo­
dnia dostawać za nie można tylko wódki 
i tytoniu u tegoż p. Mojżesza. Taki żółty 
papierowy pieniądz, wypuszczany przez p. 
Abgarowicza, został wprawdzie „ad ocu- 
los“ parlamentowi przedstawiony ; ale któż 
da temu wiarę teraz, gdy oto „K raj" dru­
kuje korespondencyę ze wschodniej Galicyi 
tegoż p. S. Abgarowicza, który jak  mówi 
sam, na podstawie „najdokładniejszych źró­
dłowych informaeyj", kreśli stosunki wło­
ściańskie w zamieszkiwanej przez siebie 
okolicy. Dowiadujemy się więc „źródłowo", 
że w tej okolicy chłopom dzieje się prawie 
jak w r a ju : „Lud żyje dostatnio, odziewa 
się zbytkownie i o nędzy ludu chyba może 
tam mówić szkodnik społeczny*. To też o 
emigracyi wcale tam nie słyszano, tych, 
biorących po 15 centów za dzień roboczy, 
poprostu kijem by nikt nie wypędził z ma­
jątku p. Abgarowicza. Dopiero od września 
1900 r. pod wpływem „szkodników społe­
cznych11 ujawniła się dążność emigrowania 
do Bośni. Część chłopów zdecydowała się 
nawet opuścić swój dotychczasowy przy­
bytek szczęśliwości, ale pod jednym wa­
runkiem : Oto do p. S. Abgarowicza zja­
wia się deputacya 10 włościan i oświad­
czają mu, że pojadą do Bośni, jeżeli wprzó­
dy on tam pojedzie i kupi od jakiego Turka 
majątek, „wtedy, mówią, panby nam dał 
po kawałku pola, a mybyśmy obrabiali i 
własne grunta i pańskie'-*; nie dość na tem, 
chłopi jeszcze jeden warunek stawiają, żę 
razem z nimi pojedzie i arendarz, ów p. 
Mojżesz Kischler, bo mówili, „jak na przed­

nówku zabraknie chleba, to potrzebny Mo- 
szko, żeby ludziom poborgował".

„Jednem słowem — konkluduje w swej 
korespondencyi p. S. Abgarowicz — chłopi 
chcieli stworzyć w Bośni dokładną kopię 
swojej wsi galicyjskiej".

Na szczęście przywiązanie do tej wsi u 
p. S. Abgarowicza jest jeszcze większe, 
aniżeli u jego chłopów, dlatego też stano­
wczo im oświadczył, źe „ojczyzny dla ich 
kaprysów opuszczać nie myśli" i wtedy 
dopiero odstąpili od projektu zabrania z so­
bą do Bośni p. S. Abgarowicza i p. Moj­
żesza Kischlera.

I cóż tu wobec tego znaczą okazywane 
parlamentowi kawałki żółtego papieru, o- 
piewające na 15 centów, płaconych przez 
p. S. Abgarowicza za dzień roboczy i pła­
tne raz na tydzień w karczmie.

— Tak, panie, „K raj" ma najlepsze iu- 
formacye, i to z różnych stron...

Przegląd polityczny*
=  Nowa pożyczka krajowa. P re li­

m inarz  budżetu k ra jow ego  n a  r . 1901, 
p rzed ło żo n y  p rzez  W y d z ia ł k ra jo w y  
sejm ow i w  g ru d n iu  z. r., p rzed staw ia ł 
się n a s tęp u jąco  : dochody 21,282 412 K , 
rozchody 21,256.591 koron , nadw yżka 
25.521 K

W  dochodach w yno siły  do d a tk i k ra ­
jow e do podatków  konsum cy jnych  
4,944.000 K , w  k tó re j to  kw ocie  m ie­
ścił się p re lim in o w an y  dodatek  wód- 
czany . W róbel b y ł jeszcze  n a  dachu, 
tj. u s taw a  w ódczana n ie  b y ła  jeszcze  
uchw alona, a W y d z ia ł k ra jo w y  w s ta ­
w ił ju ż  te  nieuohw&lone, a za tem  n ie ­
istn ie jące  dochody do budżetu . T y m ­
czasem , ja k  w iadom o, rząd  postaw ił 
za  w arunek , że u s taw a  ta  w ejdzie w 
życie  ty lk o  pod  ty m  w arunk iem , je że li 
w szystk ie  sejm y zgodn ie  j ą  u ch w a lą ; 
poniew aż je d n a k  sejm  d a lm aty ń sk i j ą  
odrzucił, p rze to  ca ła  ta  u s ta w a  upad ła . 
R ząd  p rzep ro w ad ził j ą  w ięc w  in n e j 
drodze, m ianow icie  w  parlam encie , lecz 
w  zm ienionej form ie; zacznie o n a  obo­
w iązyw ać dopiero  od 1 w rześn ia  b. r. 
W sk u tek  tego  galicy jsk i fundusz  k ra ­

jow y- będzie m ia ł z teg o  now ego po ­
d a tk u  w ódczanego  w  r. b. dochód o 
1,931.129 K  n iższy , n iż  W y d z ia ł k r a ­
jo w y  w  p ie rw o tn y  p re lim in a rz  budże­
tow y  w staw ił, p rzez  co p o w stan ie  w  
fun d u szu  k ra jow ym  deficy t 1,905.308 K, 

W y d z ia ł k ra jo w y  uchw alił zatem  
obecnie d la  p o k ry c ia  tego  n iedoboru  
zażądać  od sejm u up o w ażn ien ia  do 
zaciągn ięc ia  chw ilow ej 4 y 2%  p o ż y ­
c z k i ,  zw ro tnej z b ieżących  dochodów  
w c iągu  k ilk u  n a s tęp n y ch  la t  i to  w 
s u m i e  2 m i l i o n ó w  k o r o n ,  g d y ż  
rów nocześn ie  w staw ioną  będzie w w y ­
d a tk i k w o ta  45.000 K  n a  p ro c e n t za  
d ru g ie  pó łrocze b. r.

W edle  tego  b u d że t p rzed s taw ia łb y  
się o sta teczn ie  n as tęp u jąco : O gólny  
dochód (w liczając pożyczkę) 21,351.283 
ko ron , ogó lny  rozchód 21.301.591 K , 
po zo sta łab y  za tem  n ad w y żk a  49 692 K .

T a k  rozpoczęła  się „sanacya  finan ­
sów  k ra jow ych".
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Równocześnie uchwalił Wydział kra­
jowy zażądać od sejmu udzielenia dal­
szego p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o ­
w e g o  na miesiąc lipiec i sierpień, z 
t% samą stopą procentową, jak na 
pierwszy kwartał br. Ta uchwała W y­
działu krajowego jest niezrozumiałą, 
bo przecież sejm powinien teraz wre­
szcie porządnie załatwiać budżet, a nie 
ciągle spychać go prowizorycznie, 
zwłaszcza że obecnie sejm będzie miał 
dość ozasu.

=  Zawodowe stowarzyszenia rolni­
cze. Komisya dla spraw rolniczych 
odbyła dnia 6 b. m. posiedzenie, na 
którem ukończono wreszcie debatę nad 
przedłożeniem rządowem o zawodo­
wych stowarzyszeniach rolniczych i 
przyjęto je z nieznacznemi zmianami. 
Referent poseł P  o v s c h e otrzymał 
polecenie przygotowania sprawozda­
nia dla Izby jeszcze przed odrocze­
niem obecnej sesyi, tak, by ustawa 
ta zaraz w początku sesyi jesiennej 
mogła przyjść na plenum Izby.

Stańczycy galicyjscy niebardzo chę- 
tnem okiem spoglądają na tę ustawę, 
która, zdaniem ich, jeszcze za mało 
uwzględnia interesy obszarników. In- 
tencyom obszarników bardziej odpo­
wiada znany projekt o Izbach rolni- 
ozych, w któryohby interesy drobne­
go włościaństwa zupełnie były pod­
porządkowane interesom wielkich wła­
ścicieli. Projekt ów, wypracowany 
przez tak bogatego w pomysły, które 
zawsze spotykają się w kraju z uśmie­
chem politowania lub oburzeniem — 
H u p k ę, był nawet przedmiotem o- 
żywionej debaty na zjeździe obszar­
ników.

Należy spodziewać się, że projekt 
ten, podobnie jak tyle innych, spo­
cznie niebawem... w archiwum histo- 
ryoznem, jako cenny dokument spo 
łecznej pracy stańczyków w Galicy i,

Z sali sądowej.
Denuncyanci klerykalni, Przed sądem 

przysięgłych w Sanoku odbyła się przed 
kilku dniami rozprawa przeciw Matuszowi, 
Kielarowi, Maryannie Habrałównej, Ma- 
ryannie Żychowiczowej i Annie Mikoszów- 
nej, oskarżonym o podburzanie przeciw du­
chowieństwu (§ 302 uk.).

Oskarżeni rozmawiali raz w towarzy­
stwie o tem, że księża miewają w kościo­
łach kazania polityczne, co być nie po­
winno. Jedna dewotka stanęła w obronie 
księży, Ma co Matusz odezwał się ze śmie­
chem : \ ą  c ó ż  to, nie wolno o księdzu mó­
wić? Jeżeliby ksiądz żle robił, to wolno 
mn i w skórę dać w niepoświęoane miej­
sce11. Akt oskarżenia zarzuca dalej Matu­
szowi, że mówił o księżach w ten spo­
sób : „Księża w karty grają, wino i piwo 
spijają, każą chłopu jeść barszcz i kapu­
stę, a sami ze żywych i umarłych zdzie- 
ra ją“.

O rozmowie tej słyszał żandarm Jaszczur 
i zrobił doniesienie do sądn. Na rozprawie 
domagał się proknrator Szomek snrowego 
ukarania winnych, gdyż „jeżeli sędziowie 
przysięgli nie ukarzą Matusza, g o t o  w o

p r z y j ś ć  do t a k i c h  r o z r u c h ó w  
p r z e c i w  d u c h o w i e ń s t w u ,  j a k  w 
r. 1898 p r z e c i w  ż y d o m 11.

Przysięgli, prawie sami włościanie, nie 
przychylili się do wywodów p. Szomka i 
uwolnili jednogłośnie oskarżonych. 
yPowyższy proees jest jednym tylko epi­

zodem systematycznej walki kleru z opo- 
zycyjnem włościaństwemA Niedawno temu 
prokuratorya państwa w Sanoku skarżyła 
Gerarda Stępka z Haczowa za to, że pod­
czas nabożeństwa w kościele, śpiewając z 
innymi pieśń „Święty Bożeu, przy słowaeh 
„od powietrza, głodu, ognia, wojny zacho­
waj jnas Panie11, dodał „i od stańczyków“. 
\  Natomiast ks. Rudnicki z Golcowy pow. 
Brzozów, który publicznie wzywał ludzi, 
aby powiesili Stapińskiego, gdyby do wsi 
przybył, został uwolniony w dwu instan- 
cyach od winy i kary.

Ks. Kosiackiemu, jezuicie ze Starej wsi, 
wolno było w Haczowie, po nabożeństwie, 
p u b l i c z n i e  od  o ł t a r z a  w kościele 
odzywać się w te słowa: „a teraz pomódl­
my się o nawrócenie tych wściekłych psów 
ludowców11.

K R Ó W K A .
Kalendarzyk historyczny. 8 czerwca. 

632. Śmierć Mahometa, twórcy religii mahome- 
tańskiej. — 1794. Śmierć Burgera, poety nie­
mieckiego. — 1870. Śmierć Dickensa, angielskie­
go pisarza. — 1896. Śmierć Julesa Simona, człon­
ka „Międzynarodówki*1. — 1897. Strejk robo­
tników tramwajowych w Wiedniu. — 1900. 
Obstrukcya Czechów w Izbie posłów, po 12-go- 
dzinnem burzliwem posiedzeniu prezydent mi­
nistrów dr. Korber zamyka, z rozkazu cesarza, 
o godz. 12 w nocy sesyę rady państwa.

Dzi6 w  teatrze  i „U wrót** (An des Rei- 
ches Pforten), komedya w 4 aktach Knuta Ham­
suna (nowość). Na dochód Stanisława Knake- 
Zawadzkiego.

Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Poseł Kubik zgłosił ofieyalnie swoje 
przystąpienie do stronnictwa ludowego, a 
tem samem także do nowoutworzonego klu­
bu posłów stronnictwa ludowego w Radzie 
państwa. Klub ten będzie więc liczył czte­
rech posłów.

Z teatru komunikują nam: ,K nut Ham­
sun, autor skandynawski, którego sztukę 
p. t. „U wrót“ ujrzymy dziś, należy do 
pierwszych literackich potęg współczesnych 
w Europie. Liczne powieści jego, z któ­
rych najwięcej znanemi w świeeie są: 
„Głódu, „Redaktor Lynge" i prześliczna 
pełna szczerej poezyi historya miłosna 
„Wiktorya** i głęboką psychologią swoją i 
znakomitą obserwacyą stoją na równi z 
najznakomitszemi dziełami Zoli i Bonrgeta. 
Temi samemi zaletami odznacza się „U wrótu . 
Próby pod kierunkiem reżysera p. W alew­
skiego odbywały się cały tydzień. Artyści 
nad kreacyami swemi pracują sumiennie 
i gorliwie. Dzisiejsza zaś próba generalna 
zainteresowała do sztuki zarówno świat tea­
tralny, jak  literacki. Przedstawienie sobo­
tnie zapowiada się zatem jako wysoce 
artystyczna premiera11.

Ź powodu notatki p. t. „Nieludzki ka- 
mienicznik” otrzymujemy następujące spro­
stowanie :

Pani W. wynajęła w sierpniu r. 1899 
w realności naszej mieszkanie, składające

się z 2 pokoi, kuchnifi ogródka. Po śmierci 
swego m ęża, który ją  pozostawił w tru ­
dnych stosunkach materyalnych, zaopieko­
waliśmy się nią o tyle, że daliśmy jej nie­
które meble, ofiarowaliśmy w czasie cho­
roby jej syna obiady dla tegoż, których 
nie przyjęła, oświadczając, że dostaje skąd­
inąd, daliśmy jej wsparcie na lekarstwa i 
obówie dla tegoż syna, wreszcie na prośby 
jej zniżyliśmy jej czynsz o 4  korony mie­
sięcznie. Zamiast jednak uznania naszego 
ludzkiego postępowania, p. W. poczęła siać 
niepokoje między naszymi lokatorami, obga­
dując ich i mieszając się w ich stosunki 
familijne, wskutek czego lokatorowie żalili 
się wielokrotnie, ustnie i pisemnie na nią 
przed nami, a nawet skarżyli ją sądownie. 
Wobec tego chcąc uniknąć niepokojów i 
nienarażać sobie innych lokatorów, gdy 
ustne wypowiedzenia skutku nie odnosiły, 
wypowiedzieliśmy p. W . podaniem z dnia 
7 lutego 1901 K XVII 64/1 mieszkanie 
z dniem 1 marca br., z powodu jednak o- 
strej zimy i na prośby jej i przyrzeczenia, 
że nadal spokojnie zachowywać się będzie, 
pozostawiliśmy ją. Gdy jednak i nadal lo­
katorów niepokoiła, zmuszeni byliśmy z 
dniem 1 czerwca 1901 mieszkanie ostate­
cznie wypowiedzieć, a następnie, gdy i to 
nie poskutkowało, w dniu 3 czerwca do 
przymusowego opróżnienia przystąpić; za 
przybyciem wykonawcy sądowego, oświad­
czyła, iż dobrowolnie najpóźniej dnia 4 
przed południem mieszkanie opuści, co gdy 
nie nastąpiło, rumacya w dniu 4 czerwca 
popołudniu nastąpiła. Pomijamy już okoli­
czność, że p. W . pozostała nam dłużną z 
tytułu czynszu kwotę 74 koron, której z a ­
płaty się nie domagamy, rozchodzi się nam 
tylko o spokój w domu, o ochronienie in­
nych !okatorów przed niespokojną sąsiadką. 
Z poważanie:n Leonard C z y n c i e l ,  c. k. 
inżynier. Celestyn C z y n c i e l ,  a rt. malarz 
właściciele realności, * ulica św. Gertrudy 
nr. 5. *

Sprostowanie powyższe nie prostuje j e ­
dnak faktu, że rzeczy lokatorki leżały pod­
czas ulewnego deszczu na ulicy. Rzeczy 
te leżą tam dotychczas jeszcze, gdyż ma­
gistrat ze znaną sobie energią nie dał do 
dnia dzisiejszego polecenia do przeprowa­
dzenia ich do składu miejskiego przy ul. 
Daj wór.

Stosunki w w arsztatach kolejowych 
W  Nowym Sączu. O strasznym wypadku 
w nowosądeckich warsztatach kolejowych, 
któremu przed kilku dniami uległ tow. 
K m i e c i k ,  donoszą nam następujące szcze­
góły:

W ina za nieszczęśliwy wypadek zaszły 
w kotłami spada na „forarbeitera“ B a- 
z i e l i  c h a ,  znanego donosiciela i nagania­
cza dyrekeyjńego. Kotlarze używają przy 
robocie walcy. od których klucze ma przy 
sobie Bazielich. Jeżeli któryś z robotników 
potrzebuje kluczy, musi prosić o nie po­
kornie Bazielicha, który kluczy udziela — 
nie wedle potrzeby, lecz wedle kaprysu; 
kto nie korzy się przed Bazielichem, n a ­
raża się na jego gniew i sekaturę. Tak 
się też stało i dnia 4 bm. Robotnik Ź y- 
b u r a  otworzył walce, na których praso­
wał blachę na kominy. Ponieważ jednak 
nie prosił on w przepisany sposób Bazie-
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licha o pozwolenie, rozkazał tenże kotla­
rzowi tow. Kmiecikowi walce zamknąć 
i odebrać klucze Zyburze. Gdy tow. Kmie­
cik przedstawił, że Zybura wkrótce ukoń­
czy pracę, Bazielich wpadł w gniew i ka­
zał Kmiecikowi Zyburę wprost wyrzucić. Nie 
śmiejąc z obawy sekatur, sprzeciwiać się 
rozkazowi Bazielicha, tow. Kmiecik udał 
się ku walcom, by spełnić rozkaz. W  chwili 
gdy przesunął pasek walce ruszyły, a kor­
ba uderzyła tow. Kmiecika tak silnie w bok, 
iż z ł a m a ł a  mu  d w a  ż e b r a i  prawdo­
podobnie o d b i ł a  n e r k ę .  Nieszczęśliwy 
upadł na blachę i r o z c i ą ł  s o b i e  g ł o -  
w ę, począwszy od prawego ucha, aż po 
lewe oko. Lekarze orzekli, iż n i e m a  n a ­
d z i e i  u t r  z y m a n i a n i e s z c z ę ś 1 i w e- 
g o  p r z y  ż y c i u .

Przyczyną tego kalectwa, a meże śmier­
ci, było zachowanie się werkmistrza Ba­
zielicha; w oddziele jego panuje taki nie­
ład, iż należy ciągle spodziewać się no­
wych wypadków. Na urządzenia ochronne 
nie zwraca Bazielich uwagi, za to jednak 
szpieguje idenuncyuje robotników; dyrekcya 
powinna Bazielicha natychmiast usunąć.

Przemyski Bibring. W  kahale prze­
myskim znajduje się okaz, podobny do sta­
nisławowskiego Bibringa, skazanego nie­
dawno za rozmaite brudne sprawki. Pan 
Gelenter umie, jak  Bibring, robić wybory, 
wyrabiać różne ułatwienia, wydawać me­
tryki itd.

Niedawno temu przyszedł do niego bie­
dny robotnik, nazwiskiem W eintraub, z 
prośbą o pozwolenie na pogrzebanie dzie­
cka, obiecując należną taksę w kwocie 1 K 
złożyć dnia następnego. W  odpowiedzi na 
to rzucił się p. Gelenter na Weintrauba, 
wypchał za drzwi i zrzucił ze schodów 
tak silnie, że biedak się potłukł i pokale­
czył.

Zajście to będzie miało swój epilog w 
sądzie.

Zagraniczny oszust. Z Przemyśla do­
noszą nam, że grasuje tam jakiś oszust 
z Niemiec, nazywający się Gustaw Krafost, 
zamieszkały rzekomo w Leichtingen koło 
Solingen. Ponaciągał on mnóstwo ludzi, da­
jąc im w zamian za to jakieś czeki, na 
które mieli otrzymać biżuterye. Tymczasem 
obywatel ów ulotnił się i nie odpowiada 
wcale na listy łatwowiernych, którzy mu 
zaufali.

Dostawy wojskowe. Intendantura 10 
korpusu w Przemyślu ogłasza dostawę bie­
lizny dla tamtejszego szpitala garnizono­
wego nr. 8 z terminem do zgłoszeń pise­
mnych do dnia 16 lipca 1901 godz. 10 
rano. Bliższych informacyj udzieli Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Aleksander Sochaczewski wystawił 
znany cykl swoich obrazów „Sybir* w Wie­
dniu w sali Konachera. Pisma wiedeńskie 
zamieszczają bardzo pochwalne oceny tej 
wystawy naszego rodaka. Zwłaszcza „Arbei- 
ter-Zeitung* chwali gorąco te wierne obra­
zy męczeństwa polskiego narodu pod car­
skim knutem.

Maksym Gorkij w  więzieniu. Kores­
pondent „Frank. Z tg .“ donosi z Niższego 
Nowogrodu następujące szczegóły o poby­
cie w więzieniu tego znakomitego powie- 
ściopisarza: Maksym Gorkij skarży się na

osłabienie i dotkliwe bole reumatyczne, spo­
wodowane wilgocią więziennych murów, 
twarz ma wybladłą, jest apatyczny, nie­
zdolny do pracy. Pisarz ten , który tak 
serdecznie odtwarza nędzę ludzką, znalazł 
wiele współczucia nawet wśród szorstkich 
natur więziennych. Więźniowie, chcąc mu 
okazać, wedle możności, swoją sympatyę 
ofiarowali mu mnóstwo drobnych wyrobów 
własnych. Z miasta dla Gorkiego i tych, 
którzy wraz z nim zostali aresztowani, 
przysyłają codziennie mnóstwo potraw, wi­
na, pieniędzy. Tymczasem żandarmerya 
węszy, celem dowiedzenia się, o ozem roz­
prawiano na wycieczce, którą Gorkij w to­
warzystwie wydalonych studentów i innych 
„niebłagonadiożnych* osób, przedsięwziął 
łodzią po Wołdze, niedługo przed swem 
aresztowaniem. Żandarmerya radaby się 
dopatrzeć tu spisku, a ponieważ przy je ­
dnym z aresztowanych znaleziono grupę fo­
tograficzną, zrobioną na miejscu, gdzie wy­
lądowano, cieszy s ię , iż ma wszystkich 
ptaszków w swej sieci. Podczas rewizyi 
u przyjaciół Gorkiego żandarmerya poszu­
kiwała szczególnie dwóch jego ostatnich 
nowel (krążącyeh w odpisach) „Melodye 
wiosenne" i „Zarozumiały pisarz", które 
są obie osnute na tle ostatnich wypadków 
w Rosyi. Gorkij żałuje bardzo, że ten ruch 
wolnościowy w Rosyi przeszedł bez dora­
źnych rezultatów.

Lada dzień spodziewany jest tu przy­
jazd z Petersburga szefa żandarmów ks. 
Swiętopełka-Mirskiego (są dwa rody tego 
nazwiska, jeden po lsk i, drugi... rosyjski. 
Przyp. red.). Przypuszczają, że zajmie się 
on i sprawą Gorkiego. Podczas rewizyi 
u znakomitego pisarza, jak  zaręcza jego 
żona, nie znaleziono nic kompromitującego, 
może więc niedługo potrwa jego areszt. 
Młodsza inteligencya rosyjska żywo inte­
resuje się losem ulubionego swego pisarza 
i z wielkiem upragnieniem oczekuje jego 
uwolnienia. (Przy okazyi nadmieniamy, że 
bardzo dobrą ocenę literacką tego „dzie­
cięcia proletaryatu*, opisującego tak znako­
micie jego szarą dolę, daje ostatni numer 
„Krytyki*. Przyp. red.).

Losowanie premij z fundacyi ś. p. Win­
centego Ponińskiego dla czeladników rze­
mieślniczych odbędzie się dnia 19 lipca 
br. Premij jest 4 : 1608, 1840, 1072 i 
804  K.

Robotnicy, którzy chcą wziąć udział w 
losowaniu, mają do dnia 5 lipca włącznie 
zgłosić do W ydziału krajowego: metrykę 
chrztu, dowody przynależności do gminy, 
świadectwo nauki i świadectwo pracy (w 
myśl § 14 noweli ustawy przemysłowej z 
dnia 15 marca 1883 r.), świadectwo ubó­
stwa i moralności.

Matura w  gimnazyum żeńskiem. Egza­
min dojrzałości w gimnazyum żeńskiem w 
Krakowie zdały następujące panie : 1) Friiu- 
kiel Dorota, 2) Geisler Kornelia (z odzna­
czeniem), 3) Głuchowska Wanda (z odzn.),
4) Hercock Wanda, 5) Immergliick Doro­
ta, 6) Jasiennicka Mary a, 7) Korngold 
Regina, 8) Lustgarten Walerya, 9) Ma­
jewska Marya, 10) Mayer Augusta, 11) 
Piotrowska Michalina, 12) Radwańska Ma­
tylda, 13) Salomonn Leontyna, 14) Sehorn-

stein Stella, 15) Tereszkiewicz Marya, 16) 
Wasserbprg Paulina (z odzn.).

Jedną studentkę reprobowano na rok, 
jednej pozwolono powtórzyć egzamin po 
wakacyach. __________________________

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miej­

skiej d n ia  5 czerw ca rozpoczęło  się 
o godz. 6 w ieczorem . S ek re ta rz  d r. 
N o w i c k i  o d czy ta ł pism o od K o m i ­
t e t u  M u z e u m  N a r o d o w e g o ,  w 
k tó rem  ten że  o b u rza  się n a  rad ę  m iej­
ską z tego  pow odu, że o d eb ra ła  ko­
m ite to w i w szelką au tonom ię  u  „obni­
żyła* znaczen ie  k o m ite tu  m uzealnego  
do zn aczen ia  s e k c y i; p o d p isan i człon­
kow ie k o m ite tu  d o m ag ają  się reasum - 
cy i u ch w ały  ra d y  co do §§ 13 i 14 
s ta tu tu  m uzealnego , g ro żąc  w  p rz e ­
ciw nym  raz ie  w y stąp ien iem  z kom i­
te tu .

N astęp n ie  rozpoczęła  się ch ao ty czn a, 
n iep o rząd n a  d y sk u sy a  n a d  najroz- 
m aitszem i sp raw am i rów nocześnie. Z 
is tn eg o  „p rzek ładańca*  za s łu g u ją  n a  
u w ag ę  n a s tęp u jące  sp raw y , k tó re  tu  
pod a jem y  w  log icznym  p o rząd k u :

R ad ca  B a r t o s z e w i c z  z a p y ta ł, 
ja k ie m  p raw em  T ow arzystw o  tra m w a ­
jow e um ieściło  n a  budce w  ry n k u  
tra n sp a re n t z ogłoszeniem , za s łan ia ­
ją c y  pom nik  M ickiew icza. P . p re z y ­
d e n t P r i e d l e i n  ośw iadcza, że z ro ­
biono to  bez w iedzy  m a g is tra tu , a 
rad ca  dr. D o m a ń s k i  zaw iadam ia, 
że sekcya poleoiła ju ż  og łoszen ie  to 
bezzw łocznie  usunąć.

S t r a ż  u a  W i ś l e .
P ro f. B u j w i d  p o ru szy ł b rak  s tra ­

żn ików  n a  W iśle d la  czu w an ia  n ad  
życiem  k ąp iących  się ; teg o  ro k u  za ­
szedł ju ż  je d e n  sm u tn y  w y p ad ek  u to ­
nięcia.

P . p r e z y d e n t  ośw iadcza, że  se­
k cy a  d o b ro czy n n a  u ch w aliła  znieść 
straż . (Co w łaściw ie dob roczynność  m a 
w spólnego  z bezpieczeństw em , a  w  
ty m  w y p ad k u  z b rak iem  bezp ieczeń­
stw a  d la  k ąp iący ch  się w  W iśle , tego  
ch y b a  n ik t n ie  zrozum ie. Przyp. Red.).

W y w iąza ła  się n ad  tem  d łu g a  d y ­
skusya , w  k tó re j p . B a r t o s z e w i c z  
w y jaśn ił m o ty w a  sekcyi, p rof. B u j ­
w i d ,  p ro f  B a n d r o w s k i ,  p ro f. 
K a s p a r e k ,  dr .  S t a n i s z e w s k i ,  
dr.  D o m a ń s k i  i p.  p r e z y d e n t  
k ry ty k u ją  ostro  uchw ałę  sekcyi, a 
b ro n i je j ty lk o  dr. S t y c z e ń .  O sta­
teczn ie  uchw alono  w niosek  p . B an- 
drow skiego, w zy w ający  sekcyę V , aby  
n a  raz ie  dalej u trzy m y w ać  s traż  n a  
W iśle.

R o z m a i t o ś c i .
W śró d  pow yższej dyskusy i om aw ia­

no n a s tęp u jące  sp raw y :
Prof. R o s e n b l a t t  p o ru szy ł sp ra ­

w ę f a ł s z o w a n i a  ś r o d k ó w  ż y ­
w n o ś c i  sp rzed aw an y ch  n a  ry n k u  i 
n ied o sta teczn eg o  n ad zo ru  ta rg o w eg o .

N a w niosek  p. B a r t o s z e w i c z a  
uchw al no  100 K  n a  n a g r o d y  d l a  
d z i e c i  s z k o l n y c h  w  ro k u  b ieżą ­
cym.
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H r. P o t o c k i  zw raca  uw agę, że 
t r a m w a j  n a  zak rę tach  ulic  w ydaje  
niem ożliw e, denerw u jęce  jęk i.

U s t a w a  b u d o w l a n a .
Dr .  P a s z k o w s k i  zap y tu je , czy 

m a g is tra t p rzy g o to w u je  w nioski o zm ia­
n ę  u s taw y  budow lanej, bo w  osta tn im  
procesie  z pow odu k a ta s tro fy  budo­
w lanej okazało  się, że obeona u staw a  
budow lana je s t  p rz e s ta rz a łą  i n ie  m o­
żn a  je j stosow ać, co bardzo  dziw nie 
brzm i w  ustach  o rg an u  w ładzy , p o ­
w ołanej do p rz e s trz e g an ia  is tn ie jący ch  
ustaw .

Dr. S e i n f e l d  w y jaśn ia , że sekcya 
ekonom iczna po leciła  ju ż  m a g is tra to ­
wi, ab y  p rzed staw ił p la n  re fo rm y  u s ta ­
w y budow lanej, k tó ra  is to tn ie  je s t  
p rze s ta rza łą .

D r. S t a n i s z e w s k i  u zu p e łn ia  to 
w y jaśn ien ie  i ośw iadcza, że sekcya 
zw róciła  się z p ro śb ą  do p. p re z y ­
d en ta , ab y  pouczy ł funkcyonaryuszów  
b udow nic tw a m iejskiego, że nom ina- 
cya  w k łada  n a  n ich  obow iązek  kon­
tro lo w an ia  budow li, bo je d e n  z nich 
tłu m aczy ł się w  w y m ien ionym  p ro c e ­
sie, że n ie  m ia ł n a  p iśm ie po lecen ia  
p rzep ro w ad zen ia  k o n tro li, an i żadnej 
in s tru k c y i i n ie  w iedział, ozy i co i 
g dzie  m ia ł k o n tro lo w a ć ; ż a d n a  i n -  
s t r u k c y a  n ic  n ie  pom oże, jeżeli 
n iem a poczucia  o b o w i ą z k u !  
Z a l e g ł o ś c i  p.  K o t a r b i ń s k i e g o .

N a z a p y ta n ie  ra d c y  C h m u r s k i e -  
g o  ośw iadcza p. p rezy d en t, że d y re k ­
to r  te a tru  m iejsk iego  p . K o ta rb iń sk i 
od 15 m iesięcy za leg a  gm in ie  z o p ła ­
tam i.

N a  tem  zakończy ła  się ta  chao ty ­
czn a  dyskusya.

(Sądzim y, że p . p re z y d e n t pow i- 
n ien b y  o b rad y  p row adzić  energ iczn iej 
i n ie  dopuścić  do tak ieg o  pom ięszania  
n a jro zm aitszy ch  m a te ry j, n ie  m a ją ­
cych  ze sobą n ic  w spólnego. Przyp. 
Red.).

D r o g i  w o d n e .
Dr .  S e i n f e l d  p rzed k ład a  im ieniem  

sekcy i I  w niosek  n a g ły  w  sp raw ie  
w y b o ru  kom isyi d la  d ró g  w odnych, 
a lbow iem  p ie rw o tn y  w niosek posła  
M engera  zosta ł w p a rlam en c ie  zm ie­
n io n y  bez oporu  ze s tro n y  polskich  
posłów , a zw łaszcza sp raw ozdaw cy  p. 
M erunow icza, w obec czego zachodzi 
obaw a, że p rz y  budow ie d ró g  w o­
d n y ch  w  G-alioyi po łączen ie  zostan ie  
zap ro w ad zo n e  od D n ie s tru  do Nad- 
brzezia, p rzez  co interesy? K rak o w a  
zo sta ły b y  zu p e łn ie  pom in ięte . D latego 
n a leży  w y b rać  k o m i s y ę  d l a  d r ó g  
w o d n y c h ,  k tó ra b y  się s ta ra ła  o u- 
w zg lędn ien ie  in te resó w  K rak o w a  p rzy  
budow ie k an a łó w  w  G alicy i, do ko­
m isy i te j p o w in n i w ejść tak że  posło­
w ie, w chodzący  w  sk ład  rad y , a ko­
m isya  m a m ieć p raw o koop tacy i.

N agłość w niosku  i sam  w niosek  u- 
chw alono, poezem  n a  p ro p o zy cy ę  d ra  
D om ańskiego  zosta li do te j kom isyi 
w y b ran i pp . dr. S e i n f e l d ,  B e r i n -  
g e r ,  K w i a t k o w s k i ,  br .  P o t o c k i ,  
dr.  W  e i g  e 1, R o t t e r ,  br.  W o d z i -

, « a p r z 6 d »

c k i ,  dr.  G ó r s k i  i dr.  D o b o s z y  ń- 
s k i .
T e a t r  l u d o w y  w  U j e ż d ż a l n i .

R ad  ca m a g is tra tu  S k r z y n i a  r  z 
p rzed staw ia  w niosek  n a g ły  sekcyi I. 
o udzie len ie  U jeżdżaln i pod  K a p u c y ­
n am i n a  p rzed staw ien ia  te a tru  lu d o ­
w ego b a  m iesiące lip iec  i s ie rp ie ń ; 
p ro si o to  k o m ite t te a tru  ludow ego, 
do k tó reg o  w ch o d zą : „poseł B o j k o ,  
pos. B o m b a ,  S z a j e r ,  poseł i chłop, 
d r  D a n i e l a k ,  pose ł lud., ks. S z p o n ­
d e r ,  T a r g o w s k i ,  dzierżaw ca U jeż ­
dżaln i, K o n o p i ń s k i ,  re d a k to r „N. 
R efo rm y ", A leks. K a r c z ,  w sp ó łp ra ­
cow nik „N. R efo rm y" i K n a k e - Z a -  
w  a d z k  i, a r ty s ta  te a tru  m iejskiego, 
k ie row nik  a r ty s ty c z n y  te a tru  ludow e­
go*. (T ak  b rzm ią  a u ten ty czn e  p o d p i­
sy n a  p iśm ie ko m ite tu  te a tru  ludow e­
go. Przyp. Red.).

N ad w nioskiem  ty m  w y w iąza ła  się 
dy sk u sy a  co do fo rm alnej s tro n y  sp ra ­
w y, w  k tó re j p rz e m a w ia li: prof. R  o- 
s e n b l a t t ,  dr  S t y c z e ń  i  dr  S t a ­
n i s z e w s k i .  P.  B a r t o s z e w i c z ,  
n au czo n y  dośw iadczeniem , że dyrek- 
cya  te a tru  m iejsk iego  da je  na  p rz e d ­
s taw ien ia  p o p u la rn e  sz tu k i n ieo d p o ­
w iednie, i p rzek o n an y , że ludzie  tacy , 
ja k  Szajer, n ie  ro zu m ie ją  się n a  te a ­
trze  (wesołość), dom aga się, ab y  re ­
p e r tu a r  te a tru  ludow ego b y ł z a tw ie r­
dzany  p rzez  m iejską  kom isyę te a tra ln ą .

R a d a  u ch w aliła  w niosek  sekeyi z do­
datk iem  p . B artoszew icza.

P a r k  J o r d a n a .
R ad a  u ch w aliła  p a rk  m iejsk i d ra  

J o rd a n a  oddać n a  dalsze 10 la t  w  z a ­
rząd  drow i Jo rd an o w i.

P r z e r ó b k a  o r k i e s t r y  w t e a ­
t r z e  m i e j s k i m  

n a  pom ieszczenie o rk ie s try  operow ej 
zo sta ła  u chw alona w edle w niosku  sek- 
cy i I.
K a n a l i z a e y a u l .  G a r n c a r s k i e j  

i S t u d e n c k i e j  
w yw ołała  d łuższą  dyskusyę. M ianow i­
cie sekcya I. p ro p o n o w ała  zb u d o w a­
n ie  porządnego  k an a łu  kosztem  K
58.000, podczas g d y  ra d c a  B e r i n -
g e r  p o staw ił w niosek  o zbudow anie  
m ałego  tym czasow ego  k an a łu . D r 
S e i n f e l d  dow odził, że kon iecznym  
je s t  w ie lk i k an a ł, ab y  odw odnić tę  
dzieln icę i um ożliw ić p rzez to  rządo ­
w i budow ę szkoły p rzem ysłow ej, k tó ­
re j się ra d a  ta k  d o m a g a ; n a  k an a ł 
p ro w izo ryczny  b y ły b y  w yrzucone p ie ­
niądze. P o  żyw ej dyskusy i, w  k tó re j 
przem aw iało  k ilk u  radców , u c h w a ­
l o n o  w n i o s e k  s e k c y i .

O godzin ie  8  w ieczorem  zarządził 
p. p re z y d e n t

p o s i e d z e n i e  t a j n e ,  
n a  k tó rem  ra d a  za ła tw iła  k ilk a  sp raw  
osobistych  i p rz y z n a ła  p en sy e  em e­
ry ta ln e  w dow om  po służb ie  m ag istra tu .

Telegraf i telefon.
Izba panów.

Wiedeń, 6 czerwca. Izba panów zała­
twiła na wczorajszem posiedzeniu: 1) no­
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welę należy tośeiową, którą przyjęto ; 2) li­
sta wę o m argarynie; 3) ustawę o izbach 
handlowych; 4) ustawę o inwestycyach.

Wszystko to załatwiono z błyskawiczną 
szybkością. Tylko na ustawę o 9 godz. 
czasie pracy nie znaleźli „panowie* chwili 
czasu.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 7 czerw ca. K o m isy a  p o d a ­

tk o w a Izb y  posłów  o d b y ła  dziś p rzed  
po łu d n iem  posiedzen ie  pod  p rzew o­
d n ic tw em  K aiz la . P o  k ró tk ie j d y sk u ­
sy i uchw alono  16 g łosam i p rzec iw  15 
odroczyć sp raw ę now ego p o d a tk u  od 
b iletów  kolejow ych  aż do je s ien i. (W  
te n  sposób udało  się n a  raz ie  odeprzeć 
zam ach  n a  k ieszenie ubog ie j ludności. 
Przyp. R ed.).

K om isya  socya lno -po lityczna  o b r a ­
dow ała dziś n ad  p ro jek tem  rządow ym  
co do ubezp ieczen ia  n a  starość u rzę ­
dn ików  p ry w a tn y ch .

Delegacye.
Wiedeń, 7 czerwca. Dziś przedpołudniem 

odbyło się posiedzenie delegacyi austrya­
ckiej ; na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusyi nad budżetem spraw zagrani­
cznych.

Hr. S c h o n b o r n  wyraża uznanie dla 
ministra spraw zewnętrznych hr. Gołuchów- 
skiego, za jego politykę i polemizuje z Wol­
fem, który żąda jeszcze ściślejszego zwią­
zku z Niemcami. Mówca obawia się, iż 
Austrya stanie się w takim razie wasalem 
Niemiec, podobnie jak  obawia się Wolf, 
że Austrya w obecnej konstelacyi może 
stać się wasalką Rosyi.

Przemawiali dalej pos. L e e h e r ,  młó- 
doczech K r a m a r z ,  który żąda sojuszu 
z Rosyą, zastrzegając się jednak, iż nie 
występuje przeciw utrzymaniu dobrych sto­
sunków z Niemcami, dalej pos. B a r  w i ń ­
s k  i, W a s s i l k o ,  minister spraw zewnę- 
trznych hr. G o ł u c h o w s k i, minister 
wojny K r i e g h a m m e r ,  wreszcie referent 
mr. B a e q u e li e m, poezem przyjęto budżet 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Wieczorem odbędzie się w dalszym cią­
gu posiedzenie, na którem będzie załatwio­
na reszta budżetu (kredyt okupacyjny).

Strejk górników.
Borysław, 7 czerw ca. W  kopaln iach  

L & enderbanku w y b u ch ł dziś żyw io ło ­
wy s tre jk  górn ików . P ow odem  s t r e j ­
k u  było złe  obchodzenie się p rze łożo ­
ny ch , tu d z ież  n iep o rząd k i w K asach  
brack ich .

Koleje państwowe w Austryi.
Wiedeń, 7 czerw ca. D ziś okazało  się 

w  d ru k u  sp raw ozdan ie  m in is te rs tw a  
kolejow ego za  ro k  1900. Z e sp raw o ­
z d an ia  teg o  w yn ika , że d ługość  lin ii 
ko lejow ych  w  A u s try i p o w iększy ła  się 
o 303 km . N a to m ias t dochody b y ły  
m niejsze, n iż  p re lim in o w an e  o k o ron
14,687.000. Ja k o  p rzy czy n ę  objaw u 
w ym ien ia  sp raw o zd an ie  zastó j p rz e ­
m ysłow y, k lęsk i e lem en ta rn e  i s tre jk  
g ó rn ik ó w  w ęglow ych.

Nieudałe przekupienie generała.
Wiedeń, 7 czerw ca. P rz e d  k ilk u  d n ia ­

m i zaszedł tu  w ypadek , k tó ry  w  k o ­
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łach  d e leg acy jn y ch  b y ł p rzedm io tem  
ożyw ionej rozm ow y.

Do pew nego w ysokiego  g e n e ra ła  
p rz y b y ł je d e n  z w iększych  dostaw ców  
w  sp raw ie  swej o ferty , p rosząc o je j 
poparc ie . G e n e ra ł p rzy rzek ł, że zb ad a  
spraw ę.

P o  w y jśc iu  o fe ren ta  sp o strzeg ł g e ­
n e ra ł n a  sto le  k o p ertę , a w  niej 10.000 
złr. bank n o tam i. D oniósł te d y  n a ty c h ­
m iast do policyi, k tó ra  jed n ak o w o ż 
p rzec iw  dostaw cy  n ie  m og ła  w y s tą ­
pić, g d y ż  p rzed  chw ilą  w łaściciel o- 
w ej k o p erty  doniósł po licy i, iż z g u b ił
10.000 z ł r /

Zalew kopalni.
FalknÓW, 7 czerw ca. B urza , k tó ra  

sza la ła  d n ia  3 bm ., spow odow ała w d a r­
cie się w ody do szybu  „M ariah ilf“ . 
W s z y b ie ty m  z n  a j  d o w a ł o  s i  ę pod ­
ów czas 63 g ó r n i k ó w .

S tra ż n ik  zau w aży ł n a  szczęście n ie ­
bezpieczeństw o i  u d e rz y ł n a  alarm . 
G órn icy , brocząc po ko lana  w  wodzie, 
poczęli się w  pop łochu  cisnąć ku  w y j­
ściu . P rzy p ad k iem  za irza s ły  się czę­
ściow o drzwi, u  w y jśc ia  szybu , skutkiem  
czego n a p ły w  w ody  się zm nie jszy ł i 
ty lk o  dzięk i tem u  u n ik n ę li górn icy  
śm ierci.

Szykany paszportowe.
W rocław, 7 czerwca. Naczelnik komo­

ry celnej w Sosnowcu Ratyńskij, który 
spowodował nowe rosyjskie szykany g ra­
niczne, został skutkiem presyi ze strony 
niemieckiej przeniesiony, a na jego miej­
sce mianowany Kargowskij z Wierzboło- 
wa, podobno mniej wojowniczo usposobiony

Pokłady węgla w  Poznańskiem.
Berlin, 7 czerw ca. „B eri. T a g e b l.“ 

donosi, iż u tw o rzy ło  się w  B erlin ie  
konsorcyum , celem  ek sp lo a to w an ia  po­
k ładów  w ęgla  b ru n a tn e g o , o d k ry ty ch  
pod  P o zn an iem . W  n a jb liż szy m  cza­
sie p rzed sięb io rs tw o  zo stan ie  puszczo­
n e  w  ruch . T e re n  eksp lo a tao y i w y ­
nosi 16.000 m orgów . Z b y t zapew niony .

Tajemnicza sprawa.
Berlin, 7 czerw ca. D ziś rozpo  żęła 

się ciekaw a ro z p ra w a  dam y dw orskiej, 
A n n y  M i l e w s k i e j ,  p rzec iw  księciu
sz lezw icko-holsztyńskiem n, b r a t u  c e ­
s a r z o w e j ,  o oddan ie  16.000 m arek , 
k tó re  sw ego czasu p o życzy ła  zm arłej 
ju ż  księżnej A m al i.

M ilew ska p rzeb y w a ła  z ks. A m alią  
p rzez  d łuższy  czas w  K a irze . P e w n e ­
go d n ia  n ap ad ło  j ą  n a  u licy  dw óch 
n iezn an y ch  m ężczyzn , w sadziło  do po 
w ozu i odstaw iło  do fran cu sk ieg o  b iu ­
r a  po licy jnego , gd z ie  siedziała  w  a re ­
szcie k ilk a  dni.

P o  k ilk u  dn iach  z jaw ił się ja k iś  hr. 
B l u m e n t h a l  i ośw iadczył je j im ie­
n iem  księcia szlezw icko-holsztyńskiego, 
że m usi opuścić n a ty c h m ia s t księżnę. 
Ż ą d a n ia  w y jaśn ien ia  pow odów  zo sta ­
ły  bezsku teczne. M ilew ską odstaw iono 
przym usow o do B erlina . W  ozasie a- 
re sz to w an ia  odeb rano  je j kw o tę  20 
ty sięcy  franków , k tó re  b y ły  je j wła­
snością.

Z as tęp ca  oskarżonego  księcia  tłó- 
m&ezył n a g łe  w yd alen ie  M ilewskiej 
tem , ż e  w p ł y w a ł a  n i e k o r z y ­
s t n i e  n a  k s i ę ż n ę ,  l i c z ą c ą  75 
l a t .

P roces s io ń c z y  się zapew ne  ju tro . 

Ks. Nikita przemówił.
Wiedeń, 7 czerw ca. K s. N ik ita  cza r­

n o g órsk i dał się in terw iew ow ać p rzez 
dz ien n ik arza  rosy jsk iego  A m fitea tro  
wa i ośw iadczył m iędzy  m n e m i:

„R osya  je s t  d la  nas, S łow ian , w szy- 
stk iem , zw łaszcza d la  C zarnogóry , 
k tó ra  u w aża się za  dziecko R o sy i i 
w iecznie je j w dzięczną  będzie. P r z y ­
s z ł o ś ć  s ł o w i a ń s k a  l e ż y  w  R o ­
s y i " .

K s. N ik ita  jedz te  w raz  z ks. M ir­
k ą  do K arlsb ad u . (Ks. S to jałow ski 
b ęd z ie  m ógł znow u dostać p a rę  p a ­
p ierosów  !).

Katastrofy.
Wiedeń, 6 czerwca. Z Sterzing dono­

szą: 17 robotników jechało drezyną po to- 
rze kolejowym. Nagle u zakręt a pojawił 
się pociąg towarowy w odległości 80  kro­
ków. Drezyny pędzącej z powodu stoku 
nader szybko, nie można już było powstry- 
mać. Robotnicy wyskoczyli z wózka. Sie­
dmiu odniosło przytem ciężkie uszkodzenia, 
a dziesięciu lekkie. Rannych odwieziono 
zaraz do szpitala.

Nowy Jork, 6 czerwca. W  kopalni przy 
Iron Montain (Michigan) wydarzyła się 
ek płozy a dynamitu, przy której zginęło 8 
robotników p o l s k i c h  i włoskich.

Londyn, 7 czerw ca. W C ork (w Ir- 
Jandyi) eksp lodow ał z niew iadom ego 
pow odu g łó w n y  zb io rn ik , zaw ie ra jący
500.000 stóp  sześciennych  g azu  św ie tl­
nego. P ięć  osób odniosło  ran y . M ia­
sto  p o g rążo n e  je s t  w  ciem nościach.

Brutalny przedsiębiorca.
Antwerpia, 7 czerw ca. S tre jk  ro b o ­

tn ik ó w  w  B u rg h t, ro zp o czę ty  w  tak  
tra g ic z n y  sposób (o czem  donosiliśm y 
n iedaw no  w  te leg ram ach), trw a  dotąd. 
Robotnicy żąd a ją  podw ójnej p ła c y  za 
p racę  nocną, p rz y ję c ia  n ap o w ró t 2 w y­
d alo n y ch  tow arzyszów , o raz  usun ięc ia  
d y re k to ra  K elle ra , k tó ry  s trz e la ł do 
ro b o tn ików  z rew olw eru . To o sta tn ie  
n iew ątp liw e  n as tąp i.

K elh .r (k tó ry , ja k  p rzypom inam y , 
zo sta ł po  dopełn ien iu  swej zb rodn i 
ob rzucony  kam ieniam i), d o tąd  n ie opu ­
ścił łó ż k a ; is tn ie je  je d n a k  rozkaz  a re ­
sz tow an ia  go i po p rzy jśc iu  do zd ro ­
wia zostan ie  on osadzony w  w ięzien iu  
w  T erm onde.

Ubezpieczenie na starość we Francyi.
Paryż, 7 czerwca. Izba posłów obrado­

wała w dalszym ciągu nad ustawą o ubez­
pieczeniu robotników na starość. Pos. M i r- 
m a n żądał ubezpieczenia nietylko robotni- 
ków przemysłowych i rolnych, ale także 
i służby prywatnej i państwowej. Po jego 
przemówieniu odroczono posiedzenie.

Obłęd cenzuralny.
Paryż, 7 czerwca. „Temps11 donosi, 

iż władze tureckie zabroniły przed­

staw ień  „C yrano  de B e rg e ra c “ , u z n a ­
w szy  tę  sz tukę  za  re w o lu c y jn ą !

Sytuacya w Hiszpanii.
M adryt, 6 czerwca. Mowa tronowa, 

która będzie wygłoszoną 11 bm. zapowie 
r e f o r m ę  k o n k o r d a t u  i k l a s z t o ­
r ó w  i uderzy w nutę pojednawczą.

Madryt, 7 czerw ca. M im steryum  
sp raw  w ew n ę trzn y ch  op racow uje  o- 
becnie  now ą u staw ę gm inną. W ed le  
te j u s taw y  m ałe  g m in y  n ie  będą p o ­
s iad a ły  żadne j rep rezen tacy i, w ielk ie 
g m in y  zaś o trzy m a ją  po d o b n ą  orga- 
n izacyę  a d m in is tracy jn ą , ja k  prefe- 
k tu ry  w e F ra n c y i.

Korupcya w armii angielskiej.
Londyn, 7 czerw ca. Iz b a  g m in  u ch w a­

liła  159 g łosam i p rzeciw  60 now ą su ­
m ę w  w ysokości 15 m ilionów  fun tów  
sz te rlin g ó w  n a  zakupno  okrę tów  tra n s ­
p o rto w y ch  i kon i do A fry k i p o łu ­
dniow ej.

W  d yskusy i podniósł jed en  z p o ­
słów, iż  oficerow ie an g ie lscy  rozm yśl­
n ie  zak u p y w ali w  A ustro -W ęgrzeoh  
liche konie  i p rzep łaca li je , & n as tęp n ie  
dzielili się zyskam i z hand larzam i. 
S ek re ta rz  finansow y m in is te ry u m  w o j­
n y  ośw iadczył, iż śledztw o w  tej sp ra ­
w ie je s t  w to k u  i spodziew a się, że 
śledztw o w ykaże  bezpodstaw ność  ty ch  
zarzu tów .

Wypadki w Chinach.
Pekin, 7 czerwca. W t. zw. mieście za- 

kazanem wybuchł wczoraj groźny pożar, 
wiele budynków a pomiędzy tymi archi­
wum i biblioteka cesarska zgorzały do­
szczętnie.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
S tanisławów. Wydział chóru robotniczego wzy­

wa członków czynnych do regularnego u- 
częszczania na lekcye praktyczne i teoretyczne, 
które się odbywają regularnie od dnia 7 maja 
we wtorki i piątki o godzinie 8 wieczór w sta­
cyi płatniczej kolejarzy w Stanisławowie.

N A D E SŁA N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dr. Lieberman
obrońca w sprawach karnych 

w Przemyślu
przeniósł swoją kancelaryędo domu 
pana Piskorza (róg ulicy Grodzkiej 
i Rynku) I. piętro. — W ejśc ie  p rz y  

848 u licy  F re d ry  1. 2. 1-2

PARK KRAKOWSKl!
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I.

Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

po łączone z  Koncertem .
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
wstęp 20 ct 834
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Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c j a  n ie  p r z e jm u je  ż a d n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .
Dla czytelń, kasyn, kantyn, rastau> 

racy ], (kawiarń i cukierń.

843 2 - 3
Automatyczny bilardzik

do k ręg li i gry  Oczkowej
jest obecnie najprzyjemniejszą zabawą 
gości i w żadnym lokalu publicznym bra­

kować nie powinien.
I. Atomat 73 ctm. dług-. 42 ctm. szer. ko­
sztuje 12 K. II. Automat 108 ctm. dług.

68 ctm. szer. kosztuje 24 K. 
Dochód dzienny przynosi do 2 koron.

Jedyne zastępstwo na Galicyę i Bu­
kowinę: j a k ó b  P a c i o r e k  i 
S p ó łk a ,  Kraków, ui. Szlak L. 18.

Agenci za  prow izyą poszukiw an i.

\  V

v

134 Rok założenia 1881. 103—120

@  H. DATTNERA ^
Biuro pierw szorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka. 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lwowie dostaw a do domu.

w w e w w iw w 6 ń m w » w iw i

Ż E G I E S T Ó W
w GaliGyi nad Popradem

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora 

kąpielowa trw a od dnia 20-go maja 
do końca września. —  Kąpiele borowi­
nowe. żelaziste, łiydropatyczne i popradowe

Woda Źegiestowska
zn a jd u je  się w e w szystk ich  w ielk ich  

sk ładach  w ód m in era ln y ch .

Lekarz ordynujący: Władysław Mikll 
clii, b. asystent kliniki giuek. Uniw. Jag.

Odznaczony najwyzszem i nagrodam i

A n d e l ’ a  p r o s z e k  z a m o r s k i

zabija z  pewnością
szwaby, karakony, p luskw y, pchły, m oskale  
muchy, m rówki, stonogi, m olik i ptasie, wogóle  

w szelk ie  owady.
P raw d ziw eg o  dostać  m ożna w Krakowie u  Reissia i Spółki, R y ­
n e k  L. 37, lin ia  A -B ; w  a p te k a c h ; E. Hellera, W iki Redyka, i .  
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w  h an d lach : A. Hawełki, W. Eii 
bauma; — w  Rzeszowie w ap tece  A. Karpińskiego i w  h an d lu  
Granzera i Martynowicza, tudzież  w  sk ładach  w szędzie, gdzie  

się zn a jd u ją  n ap isy  A ndela .

Fabryka: i. Andel, Praga I.

UZDROWISKO i ZAKŁAD LECZENIA WODA

(E R N  S D  O R F ) ,  Ś L Ą S K  A U S T R Y A C K I ,  p rz y  B IE L S K U
ot-wsirty c a ły  rrołc.

Poczta, telegraf i stacya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Śląskich Beskid. -— Kli­
mat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe — oświetlenie 

acetylenowe — znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący: Dr. Leopold llem erad , znakomity hydropata, długoletni kierownik Za­

kładu wodoleczniczego w Lindewiese
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: Carl Forner.

jttowerow i ]

d S k

Najtańsze źródło zakupna dobrych 
Rowerów i przynależności.

Rowery nowe z pierw­
szorzędnej fabryki 1901 
r. po 140 i 160 K.

Rowery mało używane 
przeszłorocznego modelu, 

trwałe i eleganckie po cenach 85, 90 i 100 K, 
z kompletnemi przyborami i gwarancyą. Latar­
nie acetylenowe 6 i 8 K. Łańcuchy 4 K. Siodła 6 K.

U W  Nowe Pneumatyki zewnętrzne (płaszcze) 
9 K. Szlauchy 5 K. Używane rowery wymie­
niam na nowe.

Na licytacyi nabyte nowe angielskie 
rowery „Au right“, kosztowały 420 K, sprzedaję 
po cenie 160 K. Damskie rowery prawie nowe 
po 100 K.

Łaskawe zamówienia na rowery wykonywam 
po otrzymaniu 15 K zadatku, reszta za zaliczką.

Adres: M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .
Korespondencya polska. 1—6

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro

m a do rozdania miejsca d la :
2 kasyerek do kawiarni
2 sklepowych do mleczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką
1 ucznia do kraw ca
1 cbłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do m asarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiern ika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do in troligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kaw alera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki .
1 kasyerki z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby także  

fro terow ały  posadzki.
Poszukują posady: kucharze, m urarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu  
domu, kasyerki skiepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, m asażystki, panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
Maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a Va3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 173 —?

J U Z
©puścSła p^asę b ro s z u ra

pod tytułem:

Soeyalny demokrata 
p r z e c iw

szlacheckim rządom
w  G a lic y i .

M O W Y
posła Ignacego Daszyńskiego

wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 
maja 1901.

— . Cena 6  h a l .   —
z p rzesy łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administracyi „ N a p r z o d u 1, 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K»*3s»stS*»!»s* Ss8«B«»®®sł®Ssi. — S D.-s&wrsi N»rodow*j w Krakowi* Wlilna •. — (Ttrtofon Nr. 404)


